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I Dzikie pretensje.
I Podczas ostatniej konferencji prasowej, od- 

Bytej w d. 6 b. m . w Berlinie w  am basadzie so- 
Bieckiej —  słynny sow iecki kom isarz do spraw  
l.ngrsnicznych — O ziczerin w ygłosił dłuższą 
Inem ow ę na tem at stosunków polsko-sow ieckc- 
Łiem ieckich, naw iązując ją do słynnego artyku ­
łu A ugura, naw ołującego do stworzenia jed­
nolitego frontu europejskiego przeciw Rosji 
łow ieckiej.

W przemow ie sw ej Cziczerin skarży się, że 
1 ’olska w szelkiem i silam i paraliżuje „najlepsze" 
|?hęci Rosji pragnąc stworzyć z państw nadbał­
tyckich t. zw . blok sntysowiecki, jako obronę 
Lrieciw ko t. zw . barbarzyństw u w schodniem u, 
pie dość na tern —  Polska nie chce zrozum ieć, 
te rząd sow iecki nie pragnie nic innego, jak  
tylko  ... naw iązania dobrych, pokojow ych sto­
sunków z Polską —  oczyw iście pod w arunkiem , 
be Polska zrezygnuje ze sw ych  projektów sam o- 
brony t zn. w yrzeknie się swego poprzednie­

go projeku a następnie... oprze się projektom  
A ugura co w obec nieustannych zbrojeń Rosyj- 
ko-N iemieckkh —  rów na się  dobrow olnem u w y­
dania się na łup tych dw óch najzacieklejszych  
naszych w rogów .

D om aga się tow arzysz Cziczerin, abyśm y w  
sposób w yraźny zrezygnow ali r^prym ity-  
w niejszych środków sam oobrony,  abyśm y speł­
niali na ślepo każde „życzenie” rządu sow ieckie­
go —  a nawet i niem ieckiego ofiarow ując nam  
w zam ian „w ypróbowaną* przyjaźń tego rządu  

-■ w yrażającą się jak należy przypuszczać —  
w zm ożonej agitaeji kom unistycznej i akcji 

szpiegow skiej na  terenach całej Rzeczypospolitej.
Tak sam o przed paru m iesiącam i ta sam a  

Bosja dom ogala się od naszego rządu —  abyś- 
m y w „im ię pokoju" i „dobrych stosunków " z 
N iem cam i i rządem  sowietów —  zaprzestali bu ­
dow y portu w G dyni — gdyż to się nie podoba  
naszym przyjacielskim  sąsiadom !

Zaiste — wzruszająca bezczelność!
W ięc dlatego, że N iem cy i Sow iety chciąły- 

by jaknajprędzej i z zachowaniem pozorów  
przyjaźni ubezw ł& dnić nas do ostateczności —  

julatego m y m am y dobrowolnie zrezygnow ać z 
[obrony i oddać zdrow ą głowę pod katowski 
[M iecz? W ięc dlatego, że N iem cy i Rosja nie 
pnogą się pogodzić s utratą bogatych polskich  
[prow incyj — Polska m a zrezygnow ać z niepo- 
pisglośoi i w im ię „przyjaźni*  zezw olić na pono­
w ny sw ój rozbiór —  i na ponow ną niew olę?

Zaiste —  trzeba być do tego stopnia bezczel­
nym i naiwnym jak pan Cziczerin, żeby coś 
oodobnego w ym agać od nas —  którzyśm y m ie­
li już tak w ym ow ne dow ody „przyjaźni" rosyj­
skiej i niem ieckiej, — którzyśm y przez lat tyle  
zaciskali zęby z w ściekłości pod batem trój —  
najeźdźcy —  z utęsknieniem w yglądając  sposob­
nej chw ili by porw ać hsńbiąoe pęta i rzucić  
bolesna j^rsm o niewoli.

I dziś po latach tylu, gdy w reszcie Bóg uli­
tował się nad nam i —  m ielibyśm y znów dobro ­
w olnie doświadczać dobroci Stw órcy —  rezyg ­
nując z tych m inim alnych środków sam oobro­
ny na jakie nas stać jeszcze i patrzeć spokojni®  
jak tuż o m iedzę sąsiad —  w róg zacięty zbroi 
się nagw ałt — ostrząc m iscz n& naszą szyję i 
kując now e kajdany dla O jczyzny naszej!??

Cóż czynią N iem cy od pierw szej chw ili nie­
podległości naszej? Zbroją się w szelkim i sposc*  
bam i dążąc do pow tórnego rozbicia Polski —  i 
O garnięcia utraconych dzielnic polskich. Cóż 
czyniła i czyni Rosja sow iecka? Stara się za  
W szelką cenę zgnieść nas lub zdem oralizow ać  
[ntopją kom unizm u!

O d paru lat obaj ci najzacieklejsi w rogow ie 
w asi połąciyli sw © siły przeciw ko  całej Europie.

Rosyjskie  bogactw a naturalne i m aterjał ludz­
ki —  oraz niemiecka technika i organizacja po- 

łąćzone razem stanow ią potęgę, zegraźsjącą ca­
łej Europie.w sposób aż nadto w idoczny. Chw ila 
obecna była m arzeniem N iemiec oddaw na —  je­
dnakże rząd carski nie był tak posłuszny w sto­
sunku dó polityki germ ańtkiej —  j& k obem y  
rząd sow iecki, spełniający un ślepo w szystkie  
rozkazy Berlina — i dlatego up& dł! D zisiejsza  
Rosja jest najukglejszą sługą polityki niem iec­
kiej.

Zawarty przed paru laty tajny układ so­
w iecko-niem iecki, będący dziś już publiczną ta­
jem nicą — jest najlepszym dow odem niebezpie­
czeństwa, jakie zagraża św iatu ze strony N ie­
m iec, które nie m ogąc zbroić się otw arcie u sie­
bie poprostu zbroją się pod ochroną Rosji. W ie­
le  ż to dziesiątków fabryk rosyjskich produkuje  
m aterj& l w ojenny dla N iem iec? kCo robią w  Ros­
ji te setki i tysiące pruskich inżynierów i w yż­
szych oficerów  ? Co robią robotnicy z daw nych  
fabryk K ruppa, —  przewiezieni potajem nie do  
fabryk rosyjskich?

W ystarczy rzucić okiem na siau dzisiejszej 
arm ji bolszew ickiej —  aby zrozum ieć do czego  
zm ierza Rosje. Ten, kto znał żołnierza sow iec­
kiego z roku 1920 i z czssów przedw ojennych  —  
m usi się zdum ieć na w idok zm ian, jakie w  nim  
zaszły cd tego czasu. —  O rganizacja niem iecka  
zrobiła sw oje! D zisiejszych w ojak •ow ieckich  
nie pokonam y tak łatw o, jak to m iało m iejsce 
w roku 1920. Podezaa gdy ’nyśm y się kłócili i 
w zajem nie zw alczali — słow am i —  rów nocześ­
nie Rosja i N iem cy nie tracąc czasu na próżne  
gadanie w szystkie sw e siły w ytężały aby na  
„w ypadek" w ojny nie uledz naw et w obec liczeb­
nie silniejszego nieprzyjaciela ! I oto stało się 
— ż® w róg lękcewążony przez nas —  dsiś już  
potęgą sw oją przerósł nas znacznie —  i z każdą  
chw ilą coraz to w ięcej przerasta !

I w takiej oto chw ili —  znając napew no  
najdokładniej sytuację obecną — tow arzysz Czi- 
czerin śm ie jeszcze tw ierdzić, że Polska zagraża 
Rosji sw oją potęgą m ilitarną! Zaiste —  trzeba

Imponujący kongres P. S. L „Piasta” w KrakowL.
Potęga organizacji ludowców. Rolnicy wszystkich dzielnic pod sztandarem „Piasta". „Piast 

to państwowo twórcza siła. Przyszłość stronnictwa. Refleksje.

Zw ołany na dzień 28 i 29 listopada br. nad­
zw yczajny kongres Piastow ców do K rakow a 
przeszedł tak pod w zględem liczby uczestników , 
jak i zewnętrznej okazałości i pow agi obrad  naj­
śm ielsze oczekiwania. Zjazd ten był doskonałym  
przeglądem sił i w ykazał, że siły te są napraw ­
dę potężne, że organizacja „Piasta* objęła nie- 
tylko w szystkie dzielnice Polski, ąle najdalsze jej 
zakątki i pow iaty. Przybyli na kongres i ci od  
W ilna, W ołynia, K ołom yji, Lw ow a i ci od  G dań­
ska K aszubi, Pom orzanie i W ielkopolanie, G ór­
noślązacy i ci strojni w rzęsista pasy Łow iczs- 
nie i „karpaccy ” górale ze sw oją ,m uzycką“ , aby  
razem z praw dziwem i krakow iakam i „z paw iem i 
piórkami" jako jedua w ielka a  zgodna rodzina ra­
dzić n& d w łasnym w spólnym losem i nad losem  
całego państwa. Pow ażne nader położenie, w  
jakiem się Polska w ostatnich czasach znalazły, 
kazało W itosow i zatrąbić w złoty róg, a na je­
go glos zebrała się w ielotysięczna rzesza ludowa, 
by w trosce o dobro państwa szukać drogi w y­
brnięcia z tego ciężkiego położenia. A le w tych  
obradach nie było rzucania ani dem agogicznych 
haseł, ani rzucania błotem na  przeeiw ników  poli­
tycznych, ale było spokojne i rzeczowe przedsta­
w ienie realnych środków , um ożliwiających w y­
ciągnięcie naw y państwow ej na bezpieczne m iej­
sce spekoju i dem okratycznego row ezju. Jakżeż 
daleko odbiegł W itos w sw em program owem  
przem ów ieniu od stereotypow ych ośw iadczeń  
składanych przez sztandarow ych m ężów jakie­
goś stronnictw a, w śród podobnych okoliczności. 
Schow ał się —  że tak pow iem —  W itos —  czło­
w iek partji, a w ysunął się —  W itoe, pow ażny  

być tak zw yrodniałym arystokratą rosyjskim  
jakim jest ów pan —  towarzysz  —  żeby się zdo­
być na podobną bezczelność !

Jeden jest dta nas ratunek —  tak, jak je­
den jest ratunek dla całej Europy —  & jest nim  
—  m iedzym ocarstw ow y blok antysowiecki! Pro ­
jekt A ugurs. — w skazuje jedyny środek zacho­
w ania niepodległości w ielu peńutw i w ielu na­
rodów . Z& chł& nncść niem iecka i pragnieńie zem ­
sty za przegraną w ojnę św iatow ą —  zgotowała  
św iatu niespodziankę, której skutki m ogą się o- 
kazać stokroć fatalniejszym i, niż naw et skutki 
niedawnej w ojny. H egem onja N iem iec nad  
Rosją! Litwa czyni z tego „bezw ładnego" —  jak  
w ielu sądzą — m ocarstwa —  najniebezpieczniej­
szego w roga, zagrażającego nie  tylko Polsce  
Fri.noji —  aJe naw et całej Europie.

D zikie pretensje sow  ieckich „kom i»«rów * nie  
m ogą m ieć żadnego w pływu na politykę Polski 
ani tembardziej — - na nasz® stosunki m ilitarne  
Jesteśm y narodem , otoczonym z® w ssech stron  
w rogam i, czyhającym i tylko na sposobność zgła­
dzenia nas —  i skreślenia z listy państw żyw ych. 
Jedyny środek obrony— to zjednoczenie sil na­
szych i silam i innych państw przyjaznych n?m  
— a w rogich Rosji i N iemcom ! M usim y zm i­
litaryzować esłe społeczeństw o! M usim y kosz­
tem największych nsw et ofiar —  w zmocnić na­
się zap& sy w ojenne, stw orzyć potężną flotę po ­
w ietrzną — a przedew szystkiem —  przygotow ać 
zastępy dobrze w yćwiczonego żołnierza, gotow e­
go do ostatka bronić zagrożonej O jczyzny !

Inaczej — biada nam w szystkim — gdyż  
zjednoczony w róg nssz odw ieczny bez najm niej­
szego w ysiłku zgniecie nas nieprzygotowanych  
— i zakuje w kajdany —  na zawsze już! N ie 
w olno nam lekcew ażyć sobie niebezpieczeństwa, 
które z dniem każdym z każdą niemal godziną 
staje się bliższe i groźniejsze!

Biada nam —  jeśli chw ila decydująca zasta­
nie nas nieprzygotowanych !

m ąż stanu, któremu obcjętnem  jest, kto stoi' n&  
czele rządu i jfck się on do jego stronnictw *  od ­
nogi, byle tylko prow adził Polskę do św ietlanej 
przyszłości. I dzisiaj jest P. S. L. „Piast* w ier­
no tej zasadzie, chociaż bardzo krytycznie odno­
si się do obecnego rządu. P. S. L. stoi tw ardo  
na gruncie państw ow ości i bronić będzie  ustroju  
dem okratycznego i parlam entaryzm u.

N ie  m yśli W itos  bynajm niej bronić błędów , po ­
pełnianych przez obecny  Sejm, ale bronić m usi sa  
m ej idei parlam aiitaryzm u  bo  Sejm  m usi się zatrzy ­
m ać, jako trybunę, z której lud m oże się bronić. 
D ruga, którą kroczy stronnictwo ludow e, pro ­
w adzi do szczęścia Polski, a szczęście Polski, to  
szczęście szerokich m as ludow ych. Tak m ówi 
praw dziwy m ąż stanu w chw ilach prze­
łomow ych  I ’.

Bezstronny uczestnik kongresu, przysłuchu­
jący się tym na bardzo w ysokim poziom ie sto­
jącym obradom , m iał sposobność przekonać się, 
że stronictw o ludow e, to potężny czynnik pań- 
stwow o-tw órezy, to silna organizacja o progra­
m ie pozytyw nej pracy, którego nie podobno tu  
w yssczególnisć, a który m ożn i streścić: 1. w  dą­
żeniu do silnej w ładzy, opartej na spraw iedli­
w ości 2. w opiekowaniu się tem i, którzy byli 
dotychczas terenem  eksploatacji, w obronie dro­
bnego rolnictwa.

Były zabór pruski był bardzo silnie na  
kongresie reprezentow any, a Sejm ik z Brodni­
cy przysłał telegram do K rakow a z życzenia­
m i pom yślnych obrad. Jest to najlepszym do ­
w odem , że idea ludowa zyskuje tu coraz w ięcej 
zw olenników. Żs początkow o, a m oże gdzienie-



gdiie i t«ra« ids • ta jf‘st zwalcza. > to Izi j® 
się to tylko ulahgo, że ladzie me znają uc- 
brze pięknego programu tego stromdutwa, r  kar­
mieni uflawiczni? t m co wyczytają w gazetach 
wrogo strnnictwu Ud femu uspesnbionych, są 
święcie przekorni, to jakieś destrukcyjne 
atronn €two. Szk d-c z? ci wezyecy, którzy rzu­
cają biotem i osz‘z^rat rami nc piaskowców nie 
widzi' li tego .^pamalego pochodu w Krakowie 
ciągną^go sic przeszło kdómetr, nad którym 
powiewały nieziczb-n® sztandary z Metką Boską 
Częstochowską, a zmieniliby może swój sąd 
o „Piaście*. Szkoda, że nie byli w Krakowie 
i nie słyszeli potężnej „Roty* K nopniekiej wy- 
dobytkającej się z tysięcy piersi w odpowiedzi

£brcjenie sowiecko-niemieckie.
Londyn. „Manchester Guardian" publikuje 

;iowe sensacyjne rewelacjo ,o traktacie zawartym 
między niemieckim mini^terjum obrony krajo­
wej, a firmą Junk rsa i Sowietami w sprawie fa­
brykowania asroptanów wojennych.

Główne pu.< kty trj eensacyjnej konwencji 
stwierdzają:

1) Już od r. 1921 firma Junkers na wniosek 
miiiżbterjum obr-my krajowej Rzeszy przyjmuje 
obowiązek fabrykowania w S )wiet <11 aeropla­
nów wojsuaych przeznaczonych częściowo dl< 
Niemiec, częściowo ul Siwistów. W tym celu 
mm. obrony krajowej udzieliło fumie Junkers 
kredytów w wys-jsośsi 21 miljonó'?’ marek 
złotych.

2) w grudniu 1921 r. udała się lelegscja zło­
żona z dwóch przedstawicieli Junkersa i dwóch

Bcg- m u is &j s p i-nir®Ioaj Ligi Narodów.

Prowizorjum budżetowe na 1 kwartał 1927 r.
Rada ministrów nn posiedzeniu w dniu 7. 

b. m. uchwaliła prowizorjum budżetowe na pierw­
szy kwartał 1927 roku, wyrażające się w kwocie 
wydatków 489.317.740 ił, w zupełności pokry­
tych dochodami. W prowizorjum przewidziano 
10-procentową podwyżkę uposażeń pracowników 
państwowych.

Dokąd wędrują nasi emigranci?
Do kolebki dolara, pod modre niebo Argentyny, 
na Kubę, do Afryki, a nawet „do papuasów*.

A wszystko dla chleba...

i. Wychodźtwo z kraju było zawsze smutnym 
objawem nienormalnych stosunków ekonomicz­
nych. W ostatnich czasach, gdy warunki te po­
gorszyły się — wzrosła i emigracja. Dta chle­
ba — porzucają ludzie kraj, rodzinę i idą szu­
kać go daleko za morzem, przeważnie do Ame­
ryki, Staay Zjednoczona i Argentyna najwię; 
cej goszczą u siebie polaków emigrantów. Mniej 
już (ale są i tący) wyjeżdża na Kubę, do Afry­
ki, a na * et „do papuasów*. Emigrują przewa­
żni® robotnicy rolni.

Pomiędzy emigrantami przeważają mężczyź­
ni. Emigrują jednak i całe rodziny — w poszu­
kiwaniu lepszej doli.

Każdy emigrujący musi przed® wszystkiem 
uzyskać paszport zagraniczny wydany w Sta­
rostwie.

Do podania o paszport dołączyć należy za­
świadczenie urzędu emigracyjnego przy Min. 
Pracy i Opieki Społecznej, świadectwo kwalifi­
kacyjne z policji, wyciąg z ksiąg ludności, oras 
z Urzędu Skarbowego, cay dana osoba nie zale­
ga w opłacie podatków oraz fotografję.

Nieletni muszą wylegitymować się pozwole­
niem rodziców, mężczyźni w' wieku od 18 do 26 
lat pozwoleniem odnośnego P. K. U. Oficerowie 
rezerwy muszą mieć pozwolenie właściwego D. 
O. K.

Ogłaszajcie tylko w „Głosie 
Wąbrzeskim0! 

na Czerwony sztandar, śpiewany przez szumo- 
niny, oo przygotowały się do rozbicia pochodu 
piasto ;vcó , h widzieliby tę różnicę między stron­
nic*! wem pań^twowo-twórczem, n stronnictwem 
d strukeyjnem.

Lud pomorski tumaniony ustawicznie przez 
rozmaitych agitatorów przejrzał wreszcie, że to, 
co się tu o „Piaś ie“ p sze, to najordynarniejsze 
kłamstwa i mimo wszystko garnienie się pod 
sztandar „Piasta*, gdz:e widzi jakąś idsę i obro 
nęswoich interesów. Da Bóg, że następny kon­
gres odbędzie się na tutejszej ziemi i wy każę 
on żywiołowy rozrost organizacj ludowców w 
dziel ft ic-ac h zachodu ich.

oficerów R-^i’hswehry a f-Rszywemi paszportu 
mi c ■. Rosji sowieckiej i podpisała tam tajny 
trakt t, który został ratyfikowany przez obie strój 
ny l i początku r. 1923, a odnowiony 5 maja 
1925 r. aa nowych warunki h i protegowany,

Na podstawia tej konwencji tajnej obowią­
zującej aż do chwili obecnej firmx Junkers mia­
ła fabrykow&ć około 300 aeroplanów wojennych 
rocznie z których Iwta część była przeznaczona 
<U>i Niemiec. Junkers utrzymał raz 4 miljony 
m rek, potem 8 milionów marsk złotych jako 
pierwsza rat te od min. Reichs rehry. .W latach 
1924 i 1925 firma Junkers otrzymała cały szereg 
dalszych kredytów. Na jesieni 1923 r. Reicha 
w brA zamówiła u Jankersa w Rosji Boe-ieekis- 
100 aeroplanów.

Pierwsze posiedzenia Ligi rozpoczę­
ły się. Punktem kulminacyjnym jest zaw­
sze jeszcze dotychczas sprawa rozbroje­
nia Niemiec, tzn. kontrola wojskowa, któ­
ra ma być zastąpioną obecnie przez ko­
misje Ligi Narad pomiędzy Chamberla­
inem, Briandem i Wan ierweldem, trzema- 
filarami ententy, które miały miejsce w 
Paryżu nie doprowadziły jednak do re­
zultatu.

Niemcy reprezentował gen. Pawels, 
który wyjechał przed kilku dniami do Pa- 
lyża, celem ©mówienia najgłówniejszych 
problenów projektowanej przemiany kon­
troli wojskowej Niemiec i uda się stamtąd 
prawdopodobnie wprost do Genewy by 
zakomunikować tamże o wyniku rokowań 
Ilustracja nasza przedstawia wspomianych 
trzech ministrów ententy przed podróżą z 
dworca lyońskiego w Paryżu do Genewy. 
(I Vandervelde, 2 Briand,3 Chamberlain, 
4 (osobno) niemiecki komisarz rozbrojenio­
wy gen. Pawels),

a—a— 
Prośba.

Z powodu nadejścia pory zimowej zaprze­
stano z pracą w budownictwie i w innych przed­
siębiorstwach. Dlatego wzrosła w Wąbrzeźnie licz­
ba bezrobotnych poważnie. Magistrat, a miano­
wicie Wydział Opieki Społecznej, stara się z wszel­
kich sil, o polepszenie doli bezrobotnym, bądź to 
przez wskazywanie pracy, bądź to przez uru­
chamianie prac miejskich. Dola człowieka ubo­
giego będącego bsz pracy jest zawsze bardzo 
trudna a szczególnie w porze zimowej. Dlatego 
zwracamy się do Szsn. Obywateli o udzielenie 
pomocy bezrobotnym i poparcie zabiegów Wy­
działu Opieki Społecznej. Pomoc, o którą pro­
simy nie ma stanowić w tym wypadku datków 
pi mężnych lub innych, lees pomoc ta ma być 
realniejszą, to znaczy uprzystępnienie bezrobo­
tnym chętnym do pracy, chociaż przez jakiś 
czas możliwości zarobkowania. Zwracamy się 
dlatego do Szan. Obywatelstwa z gorącą prośbą 
o rozejrzenie się u siebie, czy ten i ów nie mógł­
by chociaż przez jakiś czas zatrudniać robotni­
ka. Wogóle prosimy gorąco o to, ażeby wszel­
kie zapotrzebowania o robotnika przynajmniej 
w najbliższych trzech miesiącach skierowano na 
ręce pana burmistrza, który wskaźe niezwłocznie 
potrzebną s ię roboczą. Stwierdzamy wyraźnie, 
że tut. obywatelstwo zasługuje na wielkie po­
dziękowanie za ofiarność i szczerą chęć niesie­
nia pomocy ludziom ubogim.

Stwierdzamy dalej, że wszystkie warstwy 
tut. społeczeństwa idą zgodnie w jednym kie­
runku j«śli rozchodzi się o niesienie pomocy bli- 
źnemu. Widzimy to z działalności Tow, Św. 
Wincentego a Paulo, widzimy to z czynności ko­
mitetów dobroczynnych, a widzimy zresztą i to 
z wielkiej ofiarności poszczególnych jednostek. 
Dlatego ufamy, że i tym razem, gdy znów pu­
kamy, nasze pukanie do serc litościwych ulży 
wszystkim tym, vz ciężkiej chwili życia, którzy 
pragną rzetelnego zarobku, a osiągnąć go nie 
mogą z powodu ^ieżkiej sytuacji w kraju.

Komisja Bezrobotnych:
Schwarz burmistrz, — Woliński Franci­

szek robotnik, — Konstanty Cander murarz, — 
Szczuka Bolesław redaktor i wydawca gazety,

— Konrad Ledwochowski rolnik, — Hajdel 
Franciszek kupiec, — B. Grajewski przewodn. 
Rady Miejskiej.

Wiadomości kościelne.
Diecezja chełmińska.

Przeniesieni ?■‘Stali: ks. wikary Aleksander 
Łewańozyk z Wąbrzeźna do Wielkich Koaą. 
rzyn pcw. Chojnicki ks. wikary Roman 
Gdaniec z Wielkich Konarzyn do Wąbrzeźna

miód sztuczny jest najkonie­
czniejszym środkiem do wy­
piekania pierników gwiazd­

kowych.
Dr W. &. HEHATSCH, — Unisto.

Wiadomości potoone
Wąbrzeźno, data 10 grudnia 1928 r.

— Apel do Radnych miasta naszego! W 
miejsce niezitwierdzonegv praes Województwo 
jednego członka magistratu ma R^d« miejska 
wybrać dodatkowo innego członka. Wybory te 
odbę lą się w czwartek 11 grudnia a cd ja­
kiegoś czasu rozpoczęła idę w tym kierunku sil­
na agitacja, gdyż zdaj© się ks-tndyd&tów na to 
stanowisko jest zbyt dużo. Nie wchodzimy w 
to, na kogo wybór padnie lub z jakiej partji 
kandydat zostanie wybrany, al® chcemy naszej 
Szan. R&dzie miejskuj zwrócić uwagę na to, ż$ 
od członka magistratu wymaga się nietylko 
kw’alifikaeyj, że tak powiemy — fachowych, &te 
przedewszystkiem kwalifikacyj moralnych. Niech­
że o tam Rada miejska pamięta i raz da dowód, 
że dorosła do swego powołania i niech wybierze 
na to stanowisko, ozłowieka mądrego, uczciwe­
go, spokojnego, a nie jakiegoś niezrównoważo­
nego osobnika który miastu niczego dobrego 
swym rzekomym rozumam nie przysporzy.

Obywatele miasta mają prawo żądać tego 
od swych przedstawicieli i spodziewają się, że 
tym rasem Rida miejska kierować się będzie 
rozumem i sumieniem oby watelskiem a nie jakie- 
miś uboeznemi względami pod wpły wem przebie­
głej agitacji wysuwanemi. Cek.

— Jarmark. Ostatni jarmark na konie cdbył 
się bez zwykłego zainteresowania — a wyniki 
jego pozostawiają dużo do życzenia. Spędzono 
wprawdzie większą ilość koni różnych wartości 
— jednakże zapotrzebowanie na konie lepsze 
było tak znikome — że prawie pisać o tern nie­
warte. Nieco lepsze rezultaty dał handel koń­
mi gorszych jakości jednakże i ten był nie nad; 
zwyczajny —tak, że większość spędzonych koni 
— handlarze zabrali z powrotem. Tak to zima 
daje się we znaki nawęt handlarzom koni. W 
czasie jarmarku mieszkańcy naszego miasta 
mieli sposobność zaobserwować całą masę cyga­
nów i cyganek, które rozbiegły się zaraz po mieś­
cie — natarczywe, krzykliwe i wstrętne — aż 
do obrzydzenia. Jak się okazało — 15 bud cy; 
gańskich rozbiło obozowisko na placu dawnej 
cegielni u wylotu ul. Pomorskiej — Mfhjąc wi­
docznie zamiar uszczęśliwić miasto dłuższą swą 
obecnością. Jednakże dzięki energji naszej polieji 
zamiar cygański skończył się fiaskiem — gdyś 
jeszcze przed wieczorem banda musiała cpuścić 
miasto — bez prawa powrotu.

— Obwieszczenie. (15 ludzi potrzebna do 
pracy.) Powiatowy Urząd Budowlany poszu­
kuje od dłuższego czasu bezskutecznie 15 robo­
tników do tłuczenia fenmieni. Wzywam niniej; 
szem ponownie tych bezrobotnych, którzy już 
pracowali przy tłuczeniu kamieni, ażeby niezwło­
cznie zgłosili się do Powiatowego Urzędu Budow­
lanego, celem przyjęcia tej pracy. Zaznaczam, 
że wyżej wzmiankowana praca zostanie przyjętą 
przez robotników z innych stron jeżeli nie po- 
dejmą ją tutejsi robotnicy.

Wąbrzeźno, dnia 8. XII. 1926 r. 
Magistrat: (—) Schwarz burmistrz.

— Karty na rowery uzyskane w ciągu r. 1926 
tracą ważność s dniem 31 grudnia br. i należy 
takowe odnowić w Urzędzie Policyjnym. Odno­
śnie rozporządzenie przepisuje, że każda osoba 
która jeździ rowerem na drogach publicznych 
powinna być zaopatrzona w kartę rowerową> 
wystawioną na nazwisko jadącego. Mniemanie» 
że kartę rowerową posiadań powinien tylko wła­
ściciel roweru jest zatem mylne. Odstępowanie 
karty rowerowej osobie drugiej jest karygodne-

— W niedzielę po poł. ma być dozwolony 
wyszynek alkoholu. Informują z Warszawy 
że nowelizacja ustawy alkoholowej ma pójść



Zrozpaczony ojciec rodziny morduje żonę, córki i siebie.baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W Poznaniu latam błysk »wiey rozniosła się 
ostatnio wiadomość, że przy ul. Przemysłowej 41 
Leonard Kłosowski 1. 38 kupiec z zawodu, wy­
mordował całą swą rodzinę i popslail samobój­
stwo. Potworna i rzadka ta zbrodnia zelektry­
zował* całe miasto, podobnie jak W arszawę tra­
giczna śmierć Statkiewiczów,

Kłosowscy pochodź li ze Śreniawy w pow. 
mławskim, gdzie p siad di mleczarnię. D ) Po­
znania przybyli niedawno. Dnia 1 b. m. Leo­
nard Kłosowski wraz z żoną Stanisławą, lat 35, 
i dwiema córeczkami: Reginą, liczącą 2 i pół 
roku i Ireną, 1 rok, sprowadzi! się do nneszka- 
nia p. Frygielskiego oczy ul. Przemysłowej Nr. 41.

Nowy lokator wpłaci! na poczet należności 
za mieszkanie zaledwie 5 złotych i obiecał resz­
tę uregulować niebawem.

W dniu poprzedzającymircgiezną h o c , Kło­
sowski był silnie zdenerwowany.

Fr;.gielska widziała go juk często wychodzi! 
z mieszkania, kręcił sie bez celu po ulicy i po­
wracał jeszcze bardziej podniecony i zrozpaczony.

W ie/ żurem Kłosowscy zjedli skromną kolac­
ję i udali się nn spoczynek. Rano właścicielka 
mieszkania obudziła się z bólem głowy i zaraz 
poczuła, że z pokoju sublokatorów dobywa się 
zapach gazu. Przerażona zaczęła stukać do drzwi 
Kłosowskich, a kiedy nie dochodził stamtąd ża­

w tym kierunku, aby zakaz wyszynku napojów  
alkoholowych obowiązywał tylko w niedzielę 
i święta do godz. 1 po południu. W yszynk  
napojów alkoholowych w soboty i dnie przed­
świąteczne oraz niedziele i dnie świąteczne po­
południu ma być dozwolony.

Również ograniczenie miejsc sprzedaży, któ 
rc ostatecznie na 1 stycznia 1927 r. miało na­
stąpić, zostanie najprawdopodobniej na połowę 
roku 1928 wysunięte. W tym  kierunku idą sta­
rania, ażeby ograniczenie miejsc wyszynku na­
stępowało automatycznie t. z  w. drogą wyg.isa- 
nia konc*svj na skutek śmierci, likwidacji i t. p.

— Ludzi do pracy sprowadza się z innych 
powiatów Jak się dowiadujemy tutejszy Po­
wiatowy Urząd Budowy Dróg zmuszony jest 
sprowadzić ludzi do tłuczenia kamieni na szo- 
SAch z sąsiednich powiatów. Kilku robotników  
jest już zatrudnionych z Torunia Mokrego. Za­
dziwiającym objawem jest fakt, że z naszego 
miasta żtden bezrobotny do tej pr*cy się nie 
zgłosił mimo licznych ogłoszeń. Dziwimy się, 
że ludzi z innych powiatów chętnych do pracy 
jest zawsze duża ilość, nasze zaś miasto może 
pochwalić się, że ma kilkudziesięciu ludzi — któ­
rzy zapewnie pracować nie chcą!!!

— Poczty będą sporządzać protesty wek­
slowe. W najbhzazych dniach ma ukazać się 
rozpoiządz^nie prezydenta  Rzeczypospolitej upra­
wniające urzędy pocztowe do sporządzania pro­
testów wekslowych. Protesty wekslowe przez 
pocztę zniine były jedynie na terenie b. dzielni­
cy pruskiej.

— Monetyj złote. W najbliższych dniach 
ukażą się ziole monety 20-zlotowe, przygotowa­
ne już dawniej z polecenia b. ministra skarbu  
W ł- Grabskiego. Srebrne monety S-złotowe, któ­
re miano również puśnó w Obieg, nie uksżą się 
lecz zostaną prawdopodobnie przetopiona na mo­
nety jedna i dwu złotowe.

— Mlewo, po  w. W ąbrzeźno. (Z życia na­
szej wioski). Upośledzona nssza wioska pomimo, 
że do kolei aż 7 kim.również zaszczycić się mo­
że jak i inne, mrówczą pracą na polu oświaty  
pozaszkolnej. I u nas istnieje od 26|X. 1924 
Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej z oddziałem  
ż ńakim. Prezesem Stow&rzyszetiiajest od chwi­
li założenia druh Kośdński Jan, wisepHronem  
kier, szkoły p. Bakwender, a patronem  Ks. prób. 
Gulgowski, '& Kiełbasina. Dzięki ofiarnej pra­
cy wymienionych i innych, Stowarzysze­
ni® zakupiło sztandar i rozwija się mimo 
wrogich jednostek wśród młodzieży niestowa- 
rzytzeniowej. Stowarzyszenie mogłoby rozwi 
jać sie dużo lepiej, niestety brak poparcia 
u starszych obywatelek i obywateli, albowiem  
tylko  jednostki popierają jego poczynania, a reszta 
patrzy z zim lą obojętnością nn zabiegi swych 
córek i synów. Może szan. nasi pozostali oby­
watele porzucą nareszcie tę bezcelową i ponie 
kąd nawet szkodliwą obojętność i wydatniej 
poprą dążeniu i cele Stowarzyszenia Młodzieży7 
a szczególnie nie odmówią współpracy i porno 
cy tym szlachetnym, jednostkom, zachęcą swe 
córki, swych synów do wstępowania w szeregi 
Stowarzyszeni?, gdzie ich jedyne miejsce, aby 
wychować się na bojowych katolików— P< laków. 
Głównie młodzież w wieku od 14— 18 lat, tak 
męska jak i żeńska, nie łączy się wcale w sze­
regach Stowarzyszenia a szkoda wielka — wła­
śnie jej najwięcej potrzeba oświaty.

W dniu 8|XlL br. odbyło się zebranie nad­
zwyczajne obu Stowarzyszeń. N< zebranie to 
przybyli: Ks. prób. Gulgowski z Kiełbasina i 
delegat Katolickiego Związku Młodzieży Polskiej 
z W ąbrzeźna p. W ładysław Żynda, który wy- 

den szmer, otworzyła drzwi i wbiegła do wew­
nątrz. To oo ujrzała, zmroziło jej krew w ży­
łach. t^okój przepełniony był gazem,

Na jeduern łóżku leżała sina już zupełnie 
Kłosowska z młodszą córeczką, na drągiem spo­
czywał trup starszej córki Reginy. Pośrodku  
pokoju, w kałuży krwi, leżał w odrażającej po­
zycji półnagi trup Kłosowskiego. N- nogach 
miał poprzecinane żyły. Pokrwawiona brzytwa 
leżała opodal. Tmgiezną śmierć poniosła więc 
cała rodzinę?.

W pokoju, zajmowanym przez Kłosowskich 
była urządzona instalacja gazowa, jednak od 
dawna już nie korzystano z niej i pokój był oś 
wietlany lampą naftową. Kłosowski chcąc 
zatruć C/ilą rodzinę, musiał wspiąć się do su 
fitu, gdzie rozkręcił jedną ze śrub gazowych. 
W krótkim ezasie gaz napełnił pokój 
powodując śmierć wszystkich. Obawiając sie 
widocznie, aby jako najsilniejszy z rodziny, nie 
został uratowany, desperat poprzecinał sobie żyły.

Jaka był* przyczyna szaleńczego czynu? 
Żadnego listu Kłosowscy nie zostawili. Z ko­
respondencji jednak, jaką znaleziono w bmrku 
Kłosowskiego i zawiadomień o płatności licz­
nych weksli wynika, że przyczyną tr?gedji ro­
dzinnej były kłopoty finansowe.

Policja prowadzi energiczne dochodzenia.

gLsił referat. Mamy nadzieję, że młodzież na­
sza przy współpracy i oomoey starszych, zabio­
rze się do intensywnej pracy szczególnie w okre­
sie zimowym, albowiem latem są przeszkodą co­
dzienne zajęcie rolnicze.

W yrażono na zebraniu życzenie, by orzą 
dzić kursy wieczorowe korespondencji i robótek 
ręcznych. Brawo! Czyn godny i szlachetny, 
warto go wprowadzić w czyn or^z poprzeć go 
moralnie i materialnie. Z tego miejsca apeluję 
do starszych oby  wateli (tek), żeby poparte kur­
sy te i zachęcali swe Córki, swych synów do 
gremjalnego udziału. Gospodarz.

— Jabłonowo. Odważne Pomorzanki w obro­
nie wiary. Przedstawiciele kościoła narodowego, 
głosząc tłumowi zasady swej sekty otrzymali tu 
dobrą odprawę. Kilka od  w żuych Pomorzanek 
obstąpiło natychmiast apostołów z parasolkami 
i najeżonemi paznokciami. W idząc, że sprawa  
żi® wygląda, narodowcy schronili się w tłumie 
i zrezygn iwali z dalszego głoszenia Mwyeh z^sad.

— Chełmno. (W ysuki gość.) Ks. biskup 0- 
koniewski w Chełmnie. W sobotę, dnia 27 lis­
topada gościło miasto nasze w swych mur&cłi do­
stojnego goście, Najprzewietebniejszego ks. bis­
kupa. Z Działowa, po poświęceniu nowo  wy  bu­
dowanej tamże kaplicy i po zwiedzeniu kościoła 
parafialnego i plebanji w Sarnowie, przyjechał 
ks. biskup niespodzianie do Chełmna. Po sscze- 
gółowem zwiedzeniu fary częściowo już oduo- 
wionej i kościoła klasztornego i krótkim  pobycie 
w plebaaji odjechał ks. biskup automobilem do 
Pelplin*.

— Grudziądz. (W ielka defraudacja w fir­
mie „PEPEGE*.) Książkowy Jan Tynecki zde- 
fraudowal 55 tysięcy zł i 220 dolarów. Z sumą 
tą ulotnił się T. prz/z Gardeję do Kwidzyna, 
Malborga a z tamtąd do Królewca. Policja na 
sza przy pomocy niemieckiej w pościgu za zło­
dziejem aresztowała go niespełna po 24 godzi­
nach w Królewcu — Prusy Zach. — w pewnym  
hotelu przy liczeniu gotówki. Przy Tyneckim  
znaleziono już tylko 46.000 zł oraz 180 dolarów, 
czyli, że stracił już około 9000 zł i 40 dolarów, 
Pogoń za T. odbyła się samochodem. Przetrać  
sportowanie łłodiieja do Grudziądza już nastąoiło.

— Druga wielka defraudacja w Grudzią­
dzu w Młynie Rozanowskiego. Kierownik 
działu zakupu Silamon dopuścił się sprzenie- 
więrsenis na sumę około 180 tysięcy zł, a to o- 
kolo 80 tysięcy zł gotówką i 100 tysięcy wsku 
tek manipulacji fałszywemi listami przewosowe- 
mi. Sprzeniewierzenia dopuszczał się podobno- 
częściowo i systematycznie od przeszło pół ro­
ku. Kiedy poczuł się niepewnym zwolnił się z 
swego stanowiska i znikł bez śladu, prawdopo­
dobnie czmychnął do Niemiec. Dopiero po odej­
ściu Sdamona przeprowadzona rewizja ksiąg 
stwierdziła sorzeniewierzeute.

— Pelplin. (Niedoszły samobójca.) Pomoc­
nik krawiecki Kleją poszedł do drngerji i zażądał 
morfiny do czyszczenia ubrań (!). Dino mu jed 
n&k eteru, z Cs®m Kleju udał się do ogrodu bis­
kupiego i wypiwszy zawartość butelki położył 
się pod krzakiem, oczekując śmierci. Ponieważ 
jednak śmierć jakoś nie nadchodziła, a kandydat 
na samobójcę jedynie oddał upajający płyn 25 żo­
łądka, więc, chcąc nie chcąc, zabrał swe manatki 
i poszedł, skąd przyszedł. Powodem tego „aż tak 
rozpaczliwego ezynu“ były różnego rodzaju rze 
komo niesłuszne podejizenia, które niestety, oka­
zały się rzeczywistością.

— Biskupice. (Zbyteczne skargi.) Kwi­
dzyńska „W eichsel - Z>ńtung“ skarży się, że po 
polskiej stronie k łka niedorostków przeszkadza­
ło śpiewaniem polskich pieśni w nabożeństwie 

żalobaem odprawionym przez pastora Fu^gana 
cmentarzu eoangelickim. Przvklad idzie z Prus 
W schodnich. W iele ko razy .W ekhsel-Zeitung* 
pisała, że Niemcy udawali się do granicy pol­
skiej i tam przy granicy śpiewali, wygłaszali 
mówki antypolskie i odprawiali kuczki ha- 
katysty^zne.

— Chojnice. (Smutny los egzekutora.) Egze­
kutor Ur*ędu Skarbowego p. Szulc udał się 
w tych dniach do Karnimi celem dokonania kil­
ku egzekucyj. W drodze powrotnej pomiędzy 
Karsinem a Czerskiem został nagle napadnięty  
przez dotąd niewyśledzonych oprysków i w ten 
sposób pobity, że dblsza podróż do Ch jme stała 
się niemożliwa, wskutek czego pozostać musiał 
u jednego z tamtejszych  gospodarzy, u którego  
udzielono poraniGnemu na twarzy i głowie pier­
wszej pomocy. O dokonanie napadu podejrze­
wane są osoby, które pragnęły zemścić się na 
urzędniku, któremu powierzono przeprowadzenie 
egzekucyj celem ściągnięcia zaległych sum po­
datkowych. N^tychmast wdrożone śledztwo 
niebawem wy  każę osoby, które dokonały tak 
brutalnego napadu na urzędnika państwowego. 
Opryszków nie ominie zasłużona kora.

— Chojnice. (Sąd najwyższy odrzucił wnie­
sioną przez mordercę Jagodę rewizję wyroku.) 
J«k się dowiadujemy Sąd Najwyższy w W arsza­
wie odrzucił wniesioną przez mordercę J«godę 
rewizję, wyroku śmierci. Pf*n adwtkat Radwań­
ski, który podjął się obrony skesanego n&śmierć 
mordercy Jsgody zamierza wnteść na ręce p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej wniosek o ułaska­
wienie.

— Wejherowo. (Dokąd prowadzi nieostroż­
ność?) Zibiia siekierą przez nieostrożność przy  
rąbaniu drzewa własne dziecko 6 letnie niejaka 
Getrudn Drogosch, zamieszkała z trojgiem dzie­
ci u nutki przy ulicy Dworcowej. Dziecko zbie 
rało, zda  je się, rąbane drzewo i podchodziło mat­
ce pod same ręce. Dostawszy się zbjt blisko, a 
może i poślizgnąwszy się, uderzone zostało ca­
łym rozmachem ostrzefn siekiery, której nie mo­
żna było już zatrzywać w rozpędzie, w głowę 
tak, iż czaszka została rozszczepiona. Przybyły 
do chorej matki owej nieszczęśliwej mimo- 
wolnej morderczyni lekarz p. dr. Janowitz, wo­
bec takiego stanu rzeczy, nie mógł dogorywają­
cego już dziecka uratować.

— Koszelewy, po  w, działdowski (Nowy koś­
ciół) Budujesię tu Kościół od lipce ub- roku'ktory już 
jest na ukoń zeniu i w grudniu br. odprawione 
w nim będzi© pierwsze nabożeństwo. Dzieło bu­
dowy kościoła świadczy wymownie o tem, co zna­
czą dobra wola i ofiarne ść. Ks. proboszcz Pta- 
szyński bowiem mimo trudnych naszych cza ów  
zaczął budować, licząc na poparcie przedewszyst- 
kiem parafjan i szerszego społeczeństwa. I nie 
zawiódł się. Dzięki ofiarom  pieniężny  na i współ­
pracy paraf  Jan oraz składkom nazbieranym  
wśród wiernych na Pomorzu stanęło dzieło, które 

bodaj na wieki będzie wyrazem żywotnej 
wiary polsko katolickiej.

Poznań. (Przeniesienie muzeum Rappers 
wilskiego.) Sprawa przeniesienia Muzeum polskie­
go Rapperswilu do Poznania, stała się ostatnio 
znów aktualną. Komisja, działająca z ramienia ma­
gistratu, czyni obecnie starania, celem znalezienia 
odpowiedniego pomieszczenia dla eksponatów rap- 
perswilskich. Pierwotny projekt umieszczenia ich 
w ratuszu upadł.

— Poznań. (Głodomór zrobił dobry interes, 
ale nie dotrzymał warunkó w.) Głodomór Jurand, 
który w Poznaniu rozpoczął w ostatnich dniach 
p. ździernika głodówkę, obliczoną na 45 dni. przer­
wał ją i onuścił komorę szklaną, w której prze­
bywał od 30 dni. Jako doświadczenie naukowe 
impreza ta nie udała się pod żadnym względem, 
natomiast materjslnie przyniosła ona Jurando­
wi pokaźny dochód obliczony na 50— 60.000 zło­
tych ponieważ frekwencja zwiedzających przez 
csly. ćzis była bardzo duża.

Djbry interes — Najpierw oszczędził wy­
datków przez 30 doi na wyżywienie, a przy  tern 
zarobi! przeszło 50 tys. złotych. T<iki interes —  
to interes w dzisiejszych ciężkich czasach — i 
braku gotówki.

— Warszawa. (Tragiczna śmierć głuchonie' 
mego złodziejki) W pociągu dążącym ze Sfcier" 
niswic do W arszawy w jednym  z wagonów okra- 
dziono pasażera, niejakiego Michalaka majstra 
szewskiego. Rozpoczął się pościg. Złodziej wi­
dząc, że nie ujdzie pogoni, zdobył się na roz- 
paczliwy krok: wyskoczył z pędzącego pociągu, 
Skutki były fatalne: skaczący uderzył głową 
o słup telegraficzny tak mocno, iż uległ pęknię­
ciu czaszki i w kilka minut życie zakończył. Ze 
znalezionych przy nim dokumentów ustalono, 
że był to znany złodziej recydywista, Stanisław  
Zfikostowski głuchoniemy od urodzenia.

— Lublin. (Rfuoił kłótliwą teściową wil* 
kom na pożarcie.) Pod Lublinem znaleziono nie’ 
jaką Pojewską w stanie iście rczoRCzliwym. 
Okazało się, że jej zięć nie mogąc dać sobie ra­
dy z kłótliwą teściową — skrępował ją, zakne* 
blował jej usta, wsadził do worka i tak zaniósł 
do lasu na gożarcie wilkom. Ciekawe, żę wilki



n ie ch c ia iy e ię je j ch w y cić. M im o to z ięć sta ­
n ie p rzed sąd em  i b ęd zie o d p o w iad a ł za sw ó j 
n ielu dzk i czy n .

— Kielce. (Napad na p ro feso ra). U czeń  
m iejsco w ej szk o ły h an d lo w ej, 1 8 -le tn i G ajd a , u - 
siło w al d w u k ro tn ie w y strza łem  z rew o lw eru  p o ­
zb aw ić ży c ia p ro f. S io d ło w skieg o , p o o zem  p ró b o ’ 
wał o d eb rać ao b ie ży c ie. S trza ły na szczęśc ie  
ch y b iły .

— Łódź* (G d y m atk a ry w alizu je z có rk ą .)  
W e w si Ł o p atk i, cd d łu ższeg o czasu m ieszk a ła  
zam o żn a w d o w a 42 le tn ia A n ie la M aźn ick a ze  
sw ą 1 5 le tn ią có rk ą , H alin ą . P rzed  d w o m a  la ty  
M aźu iek a p rzy ję ła d o p racy w ch arak te rze p a  
ro b k a 2 5 le tn ieg o , W ład ysław a B arb ark a , k tó ry  
p o jak im ś czasie zo sta ł je j k o ch an k iem . P o  k il­
ku m iesiącach M aźn ick a zau w aży ła , żą  B arb arek  
zan ied b u je ją i zd radza z je j có rk ą H alin ą . Z a ­
zd ro sn a k o b ie ta u su n ęła g o z d o m u , w y m aw ia ­
jąc m u p racę . B arb arak o p u śc ił Ł o p atk i, jed n a ­
k że n ad al sp o ty k a ł się ze sw ą m ło d ą k och ank ą . 
O n eg d aj, k o rzysta jąc z ch w ilo w ej n ieo b ecn o śc i 
m atk i, H alin a sk rad ła je j z k u fra 3 ty s . z ło ty ch  
i u eiek ła z B srb ark iem . M aźn icka u d ała się za  
nią w p o śc ig , d o g o n iła k o ch an k ó w i k am ien iem  
e ieżk o  p o b iła H alin ę , k tó ra p ad ła zaŁ n a k rw ią. 
K ied y rzu c iła się n a B arb ark a , ten ran ił ją  
śm ierte ln ie n o żem , zab ra ł H  d ia ie  sk rad z io n e  m a ­
tce 3 ty a . z ł i zb ieg ł.

— Tarnów. (M o rd erca m atk i.) D n ia 3 . h m . 
p rzed try b u nałem p rzy sięg ły ch w T arno w ie to ­
czy ła się sen sacy jn a ro zp raw a p rzec iw  S zczep a ­
n o w i B atoro w i z Jan o w a o  zam o rd o w an ie  m atk i. 
P rzy czy n ą m o rd erstw a b y ły n iepo ro zu m ien ia  
d o m o w e. M o rd erca p astw ił się n ad  tru p em  tak , 
że ca ła czaszk a b y ła p o g ru ch o tan a, k o ść n o so w a  
p o łam ana , a zęb y w y b ite . M o rd erstw a d o k o n ał 
B ato r w  czasie sn u sw ej o fia ry . S ęd zio w ie  p rzy ­
sięg li za tw ierd z ili p y tan ie w k ierun k u sk ry to ­
b ó jczeg o  m o rd erstw a p o ezem  try b u nał  o g łosił w y ­
ro k , sk azu jący B ato ra n a śm ierć p rzez p o ­
w ieszen ie .

— Kraków. (C ó rk a ek sm itu je  m atk ę). O p in ja  
szerok ich k ó ł m iasta p o ru szo n a zo sta ła w iad o ­
m o ścią o p rzy m uso w ej ek sm isji na p o dstaw ie  
w y ro k u sąd o w eg o w p o d eszły m w ielu , W ó jei-  
k ow ej p rzez je j có rk ę S tan isław ę. R zecz się  
p rzed staw ia n astęp u jąco : có rk a W ó jcik o w ej p o  
w y jśc iu za m ąż za k raw ca G o d u lę, w n iosła  
p rzed d w o m a la ty sk arg ę d o sąd u o p rzy zn an ie  
je j m ieszk an ia m atk i, sk ład a jąceg o się z d w ó ch  
p o k o jó w  z k u ch n ią p rzy u l. F ilip a N r. 2 i p o  
d w u le tn im p ro cesie u zy sk ała  w y ro k z  ek sm isją , 
na p o d staw ie k tó reg o ek sm isji d o k o n sła . 
Z eb ran y na w iado m ość o te rn liczn y tłu m  p rze ­
ch o d n ió w  p rzy b ra ł g ro źn ą  p o staw ę n a w id o k  w y ­
rzu can y ch rzeczy m atk i.

— Kraków. (T a jem nicza p rzesy łk a .) W ła ­
d ze p o licy jn e  zak w estjo n ow ały  n a stac ji K rak ó w  
—  P łaszó w sk rzyn k ę 3 3 1 3 łu sek k arab in o w y ch  
p o ch o d zący ch o d h & n d U rzy z T arn o w a, L isk e  
it. d . S tw ierd zo no  iż , 5 0  p ro c , zaw arto śc i sk rzy n ­
k i stan o w ią o stre n ab o je k arab in o w e. P rzesy ł­
k ę p rzek azan o w o jsk o w ej sk ład n icy arty le ry j­
sk ie j i w d ro żo no  śled z tw o , ce lem  u  jaw ien ia szcze ­
g ó łó w  te j sp raw y . P rzesy łk a b y ła p rzezn aczo n a  
d la firm y „M etalo w e Z ak ład y H u tn icze w  K a ­
to w icach " .

— Zakopane. (K rw aw a b ó jka n a w eselu .)  
O n eg d aj n a w eselu g ó ra lsk iem w Z u b zu eliim - 
pod Z ak o p an em  zasz ło d o k rw aw ej b ó jk i m ię  
d zy  g ó ra lam i z Z u b zu ch eg o i Z ak o p an eg o ,  w  cza ­
s ie k tó re j k ilk u zak o p iań sk ich g azd ó w zo sta ło  
c iężk o p o ran ion y ch , jed en z& ś z Z u b zu ch eg o  
zm arł w k ró tce w sk u tek o b rażeń  c ielesn y ch . W al­
czący ch zd o łan o p o g o d zić i d alsza u cz ta w eseln a  
o d b y ła się w  zu p ełn e j h arm on ji. P o licję zaw ia ­
d o m io n o o k rw aw em za jśc iu d o p iero d n ia n a ­
stęp neg o.

— Zakopane. O statn io  n aw ied z ił w iatr h al­
n y Z ak o p an e i sp o w o d o w ał zn aczn e szk o d y w 
d rzew o stan ie n ad M o rsk iem  O k iem  i w  lasach  
fu n d ac ji Z am o y sk ieg o . S zalo n y w ich er p o ła ­
m ał szereg d rzew  n a u licach i o g ro d ach p o zry ­
w ał w iele d ach ó w  a n aw et zb u rzy ł d o szczę tn ie  
jed en  d o m  m ieszk a ln y . E lek tro w n ia  zak o p iań sk a  
o b licza straty p o n iesio n e w sk u tek p o w y ry w an ia  
slu p ó w  te leg raficzn y ch p rzesz ło n a 5  0 0 0 z ł.

  

Wicek i Wacek.

W icek: S erw u s W acek ! C o się z to b ą  d zieje .
W acek : E —  n ie za trzym u j m n ie . —  )
W icek : C o zn aczy n ie za trzy m u j? N ie w id zia- 

lem  c ię z ty d z ień . G d zieś się ch o w ał?
W acek  : O d ty g o d n ia w y b ieram  się d o  

k<i-ę>kira; > ce lem  zak u p ien ia to w arów  
d la sieb ie  i ro d z in y n a św ię ta  !

W icek  : C o za to w ary  ?
W acek : N o w id zisz —  Ch-vlalek sp ro w ad ził 

n a g w iazd k ę ca łą m asę n o w y ch u b rań

W icek :
W acek :

— Sambor. (W y ro k śm ierc i). O n eg d aj w 
n o cy aap ad ł w S am b o rze w y ro k śm iare i n a 3  
sp raw có w  m o rd erstw a , d o k o n an eg o  w  sw o im  cza ­
sie n a o so b ie p o ste ru n k ow eg o P o lic ji P ań stw o ­
w ej ś p . Jó zefa  C ieślik a . S p raw cam i m o rd u b y li 
zF ran c ib ek Z ie liń sk i, Jan S zn ieeriJan P ro k o p .

— L w ó w . (Z am iast h erb a ty o w ies.) Jed ­
n a z firm g d ań sk ich d o p u śc iła się ( ry g in a ln e  
g o o ezu stw a n a szk o d ę k u p ca w o ły ń sk ieg o . O to  
zam iast zam ó w io n ej h erb a ty p rzy a łan o sk rzy n ię  
w n g i 4 0 k lg . w k tó re j b y ł o w ies. P o licja p ro --  
w ad zi d o ch o dzen ie. 

 

ROZMAITOŚCI.
Jakim musi być doskonały zięć ale 

w Ameryce.
M in iste r R . B ack , m iljo n er k an ad y jsk i, p o  

siad a 1 9 -letn ią có rk ę A lic ję , k tó ra jest p rzed m io ­
tem  w estch n ień w ielu m ło d zień có w .

M r. B ack n ie ch ce jed n ak , ab y jed y n acz ­
k a n iepo trzeb n ie m arzy ła o m ło d zień cach , 
p rag n ąc zaś o trzy m ać d zie ln eg o i zd ro w e ­
g o  z ięc ia , p rzy bił n a d rzw iach swego sa lo n u  na­
stęp u jące o g ło szen ie :

—  - A b y u zy sk ać ręk ę m ej eó rk i w raz z 3  
m iłjo n am i d o laró w , n ależy p ize jść 7 p ró b :

2 . P rzy szły z ięć m u si o d b y ć p ieszo w c iąg u  
jed n e j d o b y w y cieczk ę 4 0  k ilo m etro w ą;

3 . o b ju czo n y c iężarem 1 4 0 fu n tó w m u si 
p rzep ły n ąć 2 m ile an g ie lsk ie ;

4 . n a o d leg ło ść 1 0 0 k ro k ó w w in ien tra fić  
k ażd eg o w ró b la w  g ło w ę;

5 . o p ó łn o cy p ó jść m u si d o tru p iarn i i sp ę ­
d zić tam  sam o tn ie 1 g o d zin ę ;

6 . u d o w o d n ić m u si, iż w c iąg u trzech o sta ­
tn ich  la t n ie w y p ił an i jed n eg o  kieliszka a lko h o lu ;

7 . p rzy n ieść m u si św iad ec tw o o d trzech  
w iarog o d n y ch k o b ie t, iż m a k w alifik ac je n a d o ­
b reg o i czu łeg o m ęża;

8 . m u si p raco w ać w m o im k an to rze p rzez  
ca ły ro k i ży ć p rzy zw o ic ie z 2 0 d o laró w ty g o ­
d n io w ej p en sji.

Czego dziś żądają kandydaci na małżonków?
We Francji posagi wyszły z mody.

P ew n a p ary sk a g aze ta p rzep ro w ad ziła n ie ­
d aw n o w śró d sw y ch czy te ln ik ó w  an k ietę n a te ­
m at p rzec ię tn e j w y so k o ści p o sag ó w , d aw an y ch  
có rk o m  p rzez fran cu sk i stan śred n i.

O k azało się , że d aw an ie p o sag ó w w y szło  
w o g ó le z m o d y. M ło d zi lu d z ie , p rag n ący w stą ­
p ić w zw iązk i m ałżeń sk ie , zw raca ją o b ecn ie o  
w iele m n ie j u w ag i n a p o sag , n iż d aw n ie j, żąd a ­
jąc jed n ak , b y n arzeczo n e p o siad a ły  jak iś  za  w ó d  
p rak ty czn y . Ż o n a w o b ecn y ch w aru n k ach m u ­
si tak sam o zarab iać , jak i m ąż.

Odpowiedzi Redakcji.
Pan Ł. C. Toruń. W iersz P ań sk i n ie n ad aje się zu ­

p ełn ie d o d ru k u . P rzedew szy stk iem  d łu g o ść n ieo dp o w ie­
d n ia d o n aszeg o p ism a, g d y ż p rzy jm u jem y  ty lk o w iersze  
k ró tk ie i zaw iera jące jak ąś sz lach etn ą  i w zn io słą m y śl 
p rzew o d n ią . C o zaś d o ty czy  p ań sk ieg o e lab o ra tu —  to  
m im o n ajszczerszy ch sta rań n ie  m o g liśm y zro zu m ieć, ja ­
k a jes t jeg o id ea?

P o m y sł p o łączen ia fan tasty czn e j p o stac i O jczy zn y z  
w y b ran k ą sw eg o serca czy ni zaszczy t P ań sk ie j fan taz ji 
i... m iło śc i —  a le o p ró cz o w ej p an i, k tó rą P an tak p o tęż ­
n ie ap o tezu je —  ch y b a w ięcej n ik o m u d o  sm ak u  n iep rzy -  
p ad n ie . R ad zim y w ięc  ręk o p is zap ak o w ać i p o słać u k o ­
ch an e j

A  te raz —  fo rm a! P o zw oli P an , że  p rzy to czę  tu  k ró ­
c iu tk i ty lk o u ry w ek P ań sk ieg o .,, „p o em atu ". P ro szę się  
n ad n im d o b rze zastan o w ić —  a sam  P an zro zu m ie co  
P an  sp ło d z ił:

W izjo m iło śc i znikniona ju ż  z ło ta .
I szum ią d rzew a ża ło b n ą fan farą .
I m iesiąc się zaćm ił z ło ty ,
Z ża lu n ad m ło d ą g in ącą o fia rą
Z  ran i nadmiaru tęsknoty
I k tó ry z w iarą szed ł b y u su n ąć zg ry zo ty (czy je?) 
L ecz m iasto  szczęśc ia  m a śm ierc i o k o w y  (?co  tak ieg o ?) 
A  m iasto  ło ża —  żo łn ie rsk ie p aro w y (m o że p aró w k i 

—  b o o żo łn ie rsk ich p arow ach n ik t ch y ba jeszcze n ie  
sły szał).

N aszy m  zd an iem  —  k sięży c is to tn ie m ó g ł się zaćm ić  
z n ad m iaru zg ry zo ty i ża lu n ad zg u bio n ą o fia rą ry m a-  
ró b stw a —  k tó re j m u si p rzy św iecać d o  p o p ełn ian ia  takich 
„p o ez ji" . — Jeszcze raz p o w tarzam y  sw ą rad ę —  n iech  
P an p o śle ten e lab ora t sw o je j u k o ch an ej. - S k u tek b ę ­
d zie w  k ażd y m  raz ie lep szy , n iż b y P an m ó g ł o siąg n ąć  
-- p o syła jąc  „ to " g d ziek o lw iek d o d ru k u .

A  te raz n a zak o ń czen ie —  m ała rad a :

m ęsk ich , d am o k ich , d ziec ięcy ch — i n ie ­
z liczo n ą ilo ść to w aró w  w  ró żn y ch g a ­
tu n k ach . S p rzed a je p o cen ach  tak  śm ie ­
szn ie  n isk ich że m o ja stara  p o stan o w iła  
sk o rzy stać ze sp o so b n o śc i i w y ekw ip o ­
w ać ca łą ro d z in ę n a z im ę.
J^k to  ? O d razu ch cesz  zak u p ić w szy st­
k im  d ziecio m  u b ran ia?
N iety lk o d ziec io m ! K u p ię d la d ziec i 
w szy stk o : u b ran k a , czap k i, p alta -  n a ­
w et b ie lizn ę i k raw aty , a te raz  ch cę  za ­
o p atrzy ć sieb :e i żo n ę . D la sieb ie p al­
to ju ż w y b ra łem  —  a leż  b ab ą  rad y  d ać  
n ie m o g ę. O d ran a d o w ieczo ra sied zi 
i w y b iera P rzy m ierza —  p o p raw ia —  
rad z i się , —  L ed w ie się w y rw ałem n a  
ch w ilk ę —  a za k w ad ran s m am  b y ć z  
p o w ro tem  u ChwiwlfeB.

W ięc  p o w iad asz ,że  tak  tan io  uChwinlka 
C zy tan io ? Jeszczem  tak ie j tan io ch y  
n ie w id zia ł! A  co za św ie tn y to w ar!  
T eraz ch cę jeszcze w y b rać d la sieb ie  
m eterja ł n a u b ran ie i d la żo n y  p alto i 
k o stju m !

 
W icek : lo ź to h u k p ien ięd zy w y d asz!
W ącek : A le n ie żału ję! W o lę u Chwiałka k u ­

p ić —  i m ieć u b ran ie n a p arę la t za  ta ­
n ią flo tę —  n iż g d zie in dz ie j za łach y - 
zap lac ić d ro g o —  i za m iesiąc w y g lą ­
d ać  w  n ich  jak  w łó częg a! N o  b ąd ź  zd ró w  

W icek  . G d zie lecisz? P o czek aj! P ó jd ę z to b ą . 
W acek : A le ja ju ż m u szę w racać d o  Cuwiałka 

—  b o m i b ab a łeb o sk u b ie!
W icek : N o —  a co  ty  m y ślisz , że ja  d o  ch w iał*  

k n  n ie m am  p o co iść? Ź e m n ie— an i 
żo n ie n ie p o trzeb a u b ran ia? Id ę z to b ą!

W acek - N o to ch o d ź d ręd k o .
W icek P o czek a j — ty lk o w stąp ię p o żo n ę  

M o że i o n a co ś zech ce so b ie w y b rać  
n a z im ę. C h o d ź zem n a zan im  b ab a  się  
u b ierze n ap ijem y się p o jed n y m .

W acek ; T ak —  ja b ęd ę  p ił - tv m czasem  co lep ­
sze to w ary ro zk u p ią in n i. C h o d ź le ­
p ie j —  a d o żo n y za tele fo n u j.

W icek : W iesz —  że  m asz rac ję . N o to  ch o d źm y .  
W acek  . D » Chwifttka!
W icek : ("hwiałka!

L ep iej b y ć d o b ry m  u czn iem  ch o ćb y  w  p ią tej k lasie  —  
N iz w ieszczem  sło d k o -ry m y m  n a g ó rn y m  P arn asie .
L eg ie j k o zo m  o g o n y c ie rp liw ie zap la tać —
—  N iż d o M u z się za lecać i w o b ło k i w zlatać!

Redakcja. 
 

Rneh Towanystw.
— Zieleń. Bacmość Powst. i Woj. Z eb ran ie w n ie ­

d zie lę d n ia 1 2 b . m . o g o d z . 3 p o p o łu d , u p . S ro k i o licz ­
n y n d zia ł cz ło n k ó w  o raz G o ści p ro si.

„W o lno ść"  Z A R Z Ą D
— Kowalewo. Zebranie Inwalidów Wojennych o d b ę ­

d zie się w  n ied z ielę d n ia 1 2 g ru d nia o g o d z . 1 2 ’/^ w  lo . 
k a łu zw y k ły m . P rzy by cie w szy stk ich cz ło n k ó w jes t 
p o żąd an e.  Z arząd .

Bank Polski
p łac ił d n ia 9 . 1 2 b r. za :

d o lary am ery k ań sk ie 8 ,0 4  — 8 ,9 5
fu n ty sz te rlin g i 4 3 — .4 0
fran k i szw ajcarsk ie  1 7 3  2 3
fran k i fran cu sk ie • . . . • 3 5 .0 0
m ark i n iem ieck ie 2 1 3 .5 0
g u ld en y g d ań sk ie 1 7 2 .6 7
liry w ło sk ie .....................................................................3 8 .7 5

Notowania giełdy płodów rolniczych 
w Posnanin

z d n ia 4 g ru d n ia 2 6 . r
Ż y to  3 6 7 5 — 3 7 7 5
P szen ica  4 6 0 0 — 4 9 . 0 0
Jęczm ień zw ,  2 8 .0 0 — 3 1 .0 0
Jęczm ień b ro w aro w y  3 1 5 0 — 3 7 . 5 0
O w ies  3 0 .0 0 -3 2 . 0 0
M ąk a ży tn ia 7 0 %  z w o rk , stan  — 5 3 . 5 0
M ąk a ży tn ia 6 5 %  z w o rk , stan  — 5 5 . 0 0
M ąk a p szeń n a 6 5 %  z w o rk  6 9 .5 0 — 7 2 .5 0
O sp a ży tn ia  —
O sp a p rzen na  . . . .................  —
O tręb y ży tn ie  2 6 ,0 0 — 2 7 .0 0
O tręb y p szen n e  — 2 7 . 0 0
G ro ch v ic to rja  7 8  0 0 — 8 8 .0 0
G o rczy ca ‘ ............................ 6 8 .0 0 —  7 8 .0 0
S erad e la  2 0  5 0 — 2 2 .5 0
P elu szk a  3 2 .0 0 -3 4 .0 0
W y k a la to w a  —

Ceny produktów rolnych.
T o ru ń d n ia 6 . X II 1 9 2 6

(Notowania firmy B. Hozakowski w Toruniu)
P łaco n o w  o sta tn ich d n iach .

W  z ło tych za 1 0 0 k g ,
K o n icz . czerw . 3 3 0 — 3 o O  K o n icz b ia ła 3 3 0 — 3 7 0

„ szw ed z. 4 0 0 — 4 5 0  „  żó łta 1 0 0 — 1 2 0
„ źó łtw łn sk 5 0 — 6 0 In k arn a tk a  . . 7 0 — 8 0

P rzelo t  2 0 0 — 2 3 0 R ajg ras k ra j. . 9 0 — 1 0 0  
lim o tk a .... 7 0 — 8 0  S erad e la  ....  2 0 — 2 2
P W y k a le tn ia  . . .3 7 — 3 8  W y k a z im o w allO — 1 3 0
P elu szk a  3 4 — 3 5  G ro ch W ik t. . 8 0 — 9 0
G ro ch z ie lo n y . . 6 o — 6 5  G ro ch p o ln y  . 4 5 5 0
B o b ik  3 0 — 3 5 G o rczycz* . . 7 0 8 0  
R zep ak  . . • . . . 7 2 — 7 6  R zep ik  .... 7 4 — 9 6
Ł u b in n . siew  . . 2 2 — 2 2  Ł u b in źó ł. siew  2 0 — 2 2
S iem ie ln ian e  . . . 7 0 — 7 5  K o n o p ie ....  6 0 — 8 6
M ak n ieb  1 6 0 — 1 7 0  T atark a . . . 3 0 — 3 4

Targowica miejska.
Bydło stad n ik i.

1 . p ełn o m ięsis te, w y ro słe n ajw y ższe j w arto śc i 
rzeźn e j  —

p ełn o m ięsis te m ło d sze ' —  1 3 0
m iern ie o d ży w io n e m ło d sze i d o b rze o d ży w io n e  
starsze  1 0 6— 1 1 2

Jałówki i krowy.
a . p ełno m ięś., w y tu es. ja łów k i n ajw y ź . w art.
rzeźn ej, • . . . —
b . p ełn o m ięś. w y tu cz , k ro w y , n ajw . w art.
rzeźn a , d o la t 7 • . — 1 4 8
c . sta rsze w y tu cz . k ro w y , m n . d o b re m ł. k ro ­
w y i ja łó w k i  1 2 6 — 1 2 8
d . m iern ie o d ży w , ja łó w k i i k ro w y ....  1 0 0 — 1 0 6
e . lich o o d ży w ian e k ro w y i ja łó w k i ....  7 5 — 8 5

Cielęta
f. n ajp rzed n ie jszeg o o p asu (D o p p ellen d ary ) . . —
b  n ajp rzed n ie jsze c ie lę ta tu czn e 1 6 0 —  
c . śred n io tu czo n e c ie lę ta i n ajp rzed n ie jsze  
ssak i • ..................... 1 4 4 — 1 4 6
d . m n ie j tu czo n e c ie lę ta i d o b re ssak i ....  1 3 0 — 1 3 6
e. lich e ssak i  1 2 0 —

OwCe
O p asy ch lew n e jag n ięta tu czn e

i m ło d sze sk o p y • . . 1 2 4 —  
starsze tu czn e i d o b rze o d ży w io n e jag n ięta
i o w o e  — 1 2 0
m iern ie  o d ży w ion e sk o y i o w ce  8 4 — 9 0

$ *inie
f. tu czo n e p o n ad 1 5 0 k g źy w ejw  ag i ...  —
g . p ełno m ięsis te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g , ży w ej
w ag i  2 2 4 — 2 2 8
h . p ełno m ięsis te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g ży w ej
w ag i  2 1 6 2 2 0
i.  p ełn o m ięsis te o d 8 0 d o 1 0 0 k g ży w ej w ag i — 2 1 0  
e . m ięsis te św in ie p o n ad 8 0 k g ,  —  2 0 0
j. m acio ry i p u żn e k astra ty 1 8 0 —  2 1 0

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y  B o lesław S zczu k a W ąb rzeźn o  
D ru k iem  i n ak ład em  „G łosu W ąb rzesk ieg o " W ąb rzeźn o



CENY ZNI2ONE!UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

I Ceny bezkonkurencyjne.

I)d dnia 2 grudnia br. rozpoczynam

f (1

10

Praeferg prapiiscmi
Dnia 13 grudnia 1926 r. o godz 

12 w poi. sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę 
gotówką u p. Karoliny Kochanek w 
Stanisławkach

bryczka (jednokonna) 
Główce d, komornik sądowy Wąbrzeźn).

T SE I KZETEDWE OBt WIE

Polecam w wielkim wyborze obuwie dla pań, panów i dzieci od praktycznych do naj- 

wykwintniejszego własnego wyrobu. Obuwie męskie od 18 zł począwszy, buciki dla pań na 

pasku od 17 zł, półbuciki od 18 zł począwszy. Wykonuje również wszelkie reparacje.

Bernard Magowski, skład obuwia
ul. Bernarda — (w domu drogerji p. Głowackiego)

Proszę zv/:. żać na okno wystawowe.

Od wtorku, dnia 7 grudnia rb. 
rozpoczynam w moim składzie

I aby dać możność każdemu zaopatrzyć 
I się w dobre i tanie podarki gwiazdko- 
j we, przygotowałem na ten cel wielkie 
। ilości towarów, po cenach zdumiewają- 
| co niskich. Zegarki męski® począw- 
I szy od 9—xł, xegary, budziki, obcą-
I czki ślubne szczerego złota począwszy od 20- zł, 
| za parę, biiuterje wszelkiego rodzaju złotą srebrną 
I i duble, alfeuicU nakrycia stołowe szczero srebrne 
| i srebro—alpaks. Artykuły optyczne, własna szli 
i fieraia szkieł do okularów i w&rsztat reparaoyjny 
| na miejscu. Również proszę uprzejmie o zwiedzenie 
| mego składu bezinteresownie.

I Franciszek Biały, Wąbrzeźno
b zegarmistrz—jubiler — — Kolejowa 79

SsmdMew tasio

śzaló ki do płotów
1 : ■ -HEji-w

Hohentircher Spar- uniDarlehnshsseii Teren
Spółka zap. z nieograniczoną odpowiedzialnością
KSIĄŻKI (POM.) Telefon 9

Trochę domieszki do kawy

dodaje kawie nieporównanego smaku

OaisHżiiM 
skradzioną książkę woj­

skową

Bronisław Tomczyk 
Małe Kadouiska.

Młodsza 

.JLUZAM  

z wioski m~>że się zgłosić 
od 1. I. 1927 

Kuźmińska, naucz.
Wronie-

OST zakupisz tanio i korzystnie

wina kraj, i zagr. : cukierki czekolady 

i pierniki ■.-'.marcepany, również wszelkie łakocie 

Rynek 14 w składzie delikatesów Rynek 14

■tapo’mechntfjnie

od

3,20

Bynek 1

1,25
1,35
1,30

Telef. 85

towary kolonjalne, wódki i różne likiery 

w składzie kolonjalnym ul. Kolejowa 69 

Grzegorczyk i Kite w ki 
Wąbrzeźno.

odod

2,50

W

1,10
2,70 
0,90
1,80

Tania Sprzedaż Gwiazdkowa!
Debry towar, ceny niskie! wi®rny swym zasadom: obrót, mały zysk!

Sprzedaję od dzisiaj po cenach dotąd 
niebywałych na podarki gwiazdkowe:

Materje baweln. na bluski 
i suknie

Materje baweln. w kraty
Warpy na suknie domowe

Szewiot półwełniany śliczne 
kolory

Popeliny czysta wełna 

Barchany na blaski 
Zefiry na bhiski i koszule 
Flanelki na bluski i suknie 
Barchany na koszule 
Płótna na fartuchy

4,50

1,25 
1,35 
1,25
1,25
1,20

Płótna na pościele i bieliznę 
„ 140 cm. szer.

Ręczniki z metra
Cajgi na ubranka

Inlety na wsypy pod gwaran­
cją nieprzepuszcz. pierza

MTWielki wybór płaszczy damskich!!!*w 
(Specjalność: Płaszcze pluszowe pod gwarancją, że się nie gnietą.)

Ubrania kol. od 27,00 Krawaty do wiązania od 1,25 Koszule z ciepłą podszewką od 5,50

Ulstry „ 35,00 Dyplomatki ładne wzory „ 0,75 Kalesony z ciepłą podszewką „ 6,00
Paltoty „ 38,00 Szelki „ 1,50 Majtki damskie trykot. „ 4,90
Spodnie kamgarnowe w paski „ 9,50 Koszule wierzchnie „ 9,00 Ubranka dla dzieci „ 2,75

„ kortowe w buty „ 14,00 Parasole „ 9,50 Rękawiczki „ 1,90

Materje na ubrania, paltoty i nlitry w wielkim wyborse po specjalnie niskich cenach

St. Chwialkowski, Wąbneźno



K3«S5BAa o T is ^ r a sQPONMLKJIHGFEDCBA

W szystk im  tym , k tó rzy  bra- ■ 
li jak iko lw iek udzia ł w odda- ®  
n iu osta tn ie j przysług i drog im  
nam  zw łokom  nasze j zkocha- 
nej m atk i i babk i śp .

A n a y ^ P i l iń d ie i

sk ładam y Iz g łęb i ubo la łych  
serc ,.B óg zap łać  ‘

O ttonostw o Ł em kow ie . B

Przetarg przginusoiaii
D nia 14 grudn ia 1“26 r. o godz . 

11 przed po ł. sp rzedaw ać będę najw ię ­

ce j dającem u za natychm iastow ą zap ła­

tę go tów ką u p . A nny K ozdry w  S ta- 

n islaw kach

©

P o lecam sw ó j zak ład  

fryzjerskj 

usługa waorowa eeuy 

iprfystsjpue

W  E a im iń s k i
G olub R ynek 34 .

U Z  k o s z u lk ą f j l j p F Q D !

do b ielenia V B Ł ,

N ajlepsze środk i, pod  gw arancją  
szkod liw e i od 20 la t ch lubn ie zn  

a te raz jeszcze zn - czn ie n lepszo
Z w ażać na znak koszu lk i, bo są n  

tfladow n ictw a. D o nabycia w szędzie

C hem . F abryka , tE R G A .SIA ‘ ' 
C . N agórsk i, S tarogard (P om orze).

■ Cofajcie ,,6(85 ■
peruk tea tra lnych  i cha ­

rak teryzacja

G i.ó ^ e ? < e 2 is ! r i , K om orn ik sądow y , W ąbrzeźno .

S przedaż gwiazdkową już rszpacząłem

W ielka partja kuponów m ater ja lów  

dam sk ich po 3 m tr. 10 ,50 6  ,50 4 ,45

S zew io ty w e w szystk ich ko i. od 2 ,90

P opeliny w eł. o lh rz . w yb . ko l. od 4 ,50

G abardyny  od 13 ,50

M aterja ly m ęsk ie

U brania go tow e

U lstry

S podn ie w  pask i

P łó tna , ręczn ik i, in le t, ca jg i 
w  w ielk im  w yborze

od 4 ,95  

od 18 ,50  

od 20 ,—  

od 9 .50

K oszule w ierzchn ie

K raw aty  do w iązan ia  

S zelk i 

P araso le

F irauy , ko łd ry w ato

od 7 , —  

od  

od  

od

w an  e

1 ,10

1 ,50

9 ,-

St. Zuralski, Wąbrzeźno
i

Kftlejo^a 2. T elefon 77 . |

Obuwie
IMB

K ole jow a 73 nap rzeciw  poczty

N a gw iazdkę jako prezen t po lecam d la dziec i, pań i panów  

lak ierk i w arszaw sk ie i różne gatunk i skó rzane , kam elow e, 

filcow e. T a n io i t y lk o d o b r y  t o w a r . M am  jeszcze duży  

w ybór św ia tow ej m ark i „M E R C E D E S '4 , k tó re w yprzedaje po  

cen ie zakupu .

F ranciszek W erth , W ąbrzeźno

T elefon 150 .

£ 
C

P O R C E L A N A .  K R Y S Z T A Ł Y .

N iebyw ała okazja tan iego zakupu gw iazdkow ego
u  J . B aranow skiego  K ole jow a 75 .

H andel porce lany i szk ła , W ąbrzeźno

N iebyw ały w ielk i w ybór prak tycznych podarków  gw iazdkow ych za  tan ią  cenę każdy  u m nie znajdz ie

Jafc serwisy kawowe 8,50 9,50 10,50 12,50 zł.

O Z D O B Y  C H O I N K O W E .

N in ie jszem podajem y poraź w tóry  

do pub liczne] w iadom ości, że w m yśl 

uchw ały K om . E lek trow n i i postanow ie ­

n ia Z arządu zezw ala się na pob ieran ie  

prądu d la zapędzan ia m oto rów  li ty lko  

od godz . 7-e j do 12  e j i od 13-e j do l6 -ej

Zar^i Ehitmi niiajiliej

flo prania

P onow nie podaję do łask , w iadom ości, iż  
w ystąp iłem  na w łasne życzen ie po  8-letn iej  
prak tyce z służby sądow ej i osied liłem  
się w  W ąbrzeźnie przy u l. W olnośc i nr. 8  

obok sądu —  jako  

s e k r e t a r z  p r y w a t n y  
Z ała tw iam  w szelk ie sp raw y sądow e  -  ad ­
m in istracy jne, podatkow e i paszpo rtow e. 

K ontrak ty  kupna - sp rzedaży - dzierżaw y .

B iu ro obecn ie o tw arte od  godz . 9 — 5 . 

E . Z ie liń sk i, b . seM anz sądow y.

Z A B A W K I .

lla gaiazoę 
po lecam :

Ś w ie ż o  p a lo n ą  k a w ą , h e r ­

b a t ę , k a k a o , m ig d a ły , s n i -  
t a n k i r o d z in k i , p r o s z k i ,  

b u d y n ie ,  k o r z e n ie ,  p a lm in ę  

m a r g a r y n ę , m ió d , s t r o je  
n a c h o in k ę . p ie r n ik i , 

c ia s tk a ,  k o n f e k t y , c u k ie r k i

o r a z

w  w ie lk im  w y b o r z e  L ik ie ­

r y , R u m y , A r a k i , K o n ia k i ,  
W in a z a g r a n ic z n e i k r a ­

j o w e . —  S p e c j a ln ie d la  

c h o r y c h .

S t a le  ś w ie ż e z ie la  
w k i , p ik l in k l, k i  
e x o n e  o g ó r k i , k a p u ­

s t a  i t . d .

I. ChmielewsKi
K o le lw a  5 .


